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W A L K A  M Ł O D Y C H
AKADEMICKI DODATEK „ROBOTNIKA" M B M

Socjalizm uratuje młode pokolenie Młodzież wileńska
przed sądem

Przed Sądem Okręgowym w WU- 
oie toczył się proces jedenasta sta 
dentów i asystentów Uniwersytetu 
Stefana Batorego.

Oskarżeni byli o działalność ko
munistyczną. Miała ona polegać na 
agitacji na terenie akademickim, 
na zorganizowaniu „Lewicy Aka
demickiej" i t. d. Te rzeczy,, jak 
również przebieg procesu — znane 
są z dzienników. W wynika roz
prawy jeden z oskarżonych skaza
ny został na 5 lat więzienia, dwaj 
inni — na trzy lata, pozostałych 
sąd uniewinnił.

Mała sala sądowa stała się sce
ną, na której odegrane zostały isto
tne momenty z życia wileńskiego 
w minjaturze; ale przedewszyst- 
kiem, znalazły tu swój oddźwięk 
istotne procesy, zachodzące wśród 
młodej inteligencji polskiej, szuka
jącej dróg wyjścia z ekonomiczne
go i ideologicznego kryzysu współ 
czesnej Polski,

Od przysłowiowego kołtuństwa 
wileńskiego mieszczaństwa odcina 
się środowisko akademickie i wy
suwa się pod względem ożywie
nia intelektualnego na czołowe 
miejsce ze wszystkich miast uni
wersyteckich (grupy młodych li
teratów, Koła naukowa i na 
rodowościowe, organizacje ideowe 
o wysokim przeważnie poziomie).

Związek Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej reprezentuje klaso 
we stanowisko i spędza z oczu

sen sfiJistrzałym „opiekunom" mło 
dzieży.

Na tern tle rozwijała się dzia
łalność wileńskiego „Słowa". Bro 
niąc stanu posiadania obszarni- 
ctwa i marząc o mająteczkach, po
zostawionych poza wschodnim kor 
donem — stara się „Słowo" na ró 
wni z endeckim „Dziennikiem Wi 
leńskim" — każdy ruch dążący do 
sprawiedliwości społecznej i gospo 
darczej, a szczególnie każdy taki 
ruch wśród młodzieży, zepchnąć 
w podziemia i przypieczętować 
więzienną kratą.

Reakcyjną wściekłość w stosun
ku do tej młodzieży podnieca 
fakt, że niejednokrotnie rekrutuje 
się ona właśnie z pośród tych, 
którzy rozczarowali się do sanacji, 
do „opiekunów" ze „Słowa", czy 
później „Kurjera" — że to wła
śnie ci, których ewolucja jest nie
zmiernie drażniąca... Wobec po
stępującego radykalizmu pozosta
je broń słabych: denuncjatorstwo, 

Ale bez względu na to, czy wy
siłki obszarników i przyklejanie 
każdemu ruchowi młodzieży ety
kietki, powodującej kolizję z ko
deksem karnym — osiągną zamie
rzony skutek, czy nie... słuszne 
jednak pozostaną słowa postępo
wego poety Adama Asnyka:

„Wy nie cofniecie żyda fal — 
Nic skargi nie pomogą.
Daremne trudy, próżny żal 
— Świat pójdzie swoją drogąl"

L. W. RAABE.

Żydowscy natjonalfaszyśti
przeciw walce z antysemityzmem

Nie będz:cmy aią silić na opi
sanie tragedji nuodego pokolenia 
w świecie kapitalistycznym. Bo 
żadne pióro nie zdoła opisać tego 
bólu i upokorzenia, jakie przeży
wa ambitna młodzież, rwąca snę 
do pracy i samodzielności, gdy nie 
sie do ust łyżkę nędznej sinawy, 
nieraz zaprawionej gorzkim wyrziu 
tern, że jeszcze jedna gęba do 
otołu...

A cóż mówić o tej młodzieży 
nie tylko bezrobotnej, ale i bez
domnej, gnieżdżącej się w bara
kach na Annopolu, nocującej pod 
arkadami mostów, pędzącej życie 
w brudach i łachmanach, wyrzuco
nej poza nawias społeczeństwa?

Miljony ramion i mózgów, które 
mogłyby zbudować dla ludu pra
cującego Polskę szklanych domów, 
niszczeją w bezruchu.

Jeden wykombinował sobie, że 
będzie konstruktorem maszyn, in
ny — lotnikiem, tamten — wy
kwalifikowanym tokarzem, tka
czem, uczonym, artystą, nauczy
cielem.

Ale nic z tego.
Na kapitalistycznem targowisku 

rąk  i głów niema już miejsca. Z 
roku na rok rośnie armja młodzie
ży bez pracy, bez szkoły, bez ra.ej 
sca w społeczeństw a.

Całe pokolenie, któremu kapi
talizm odbiera prawo do młodości 
i szczęścia!

•  *

Wolności, pokoju i  braterstwa 
ludów! — woła młodzież.

Planowej gospodarki I
Nie kartelowy zysk fabrykanta, 

a  potrzeby pracującej ludności ma 
ją być celem produkcji.

W Sekretarjacie Politechniki 
wywieszono 5 list studentów, któ
rym p. Rektor Warchałowski 

p *rzyznał pożyczki na opłacenie 
c; zesnego. Cztery z nich zawierają 
2: 12 nazwisk wyłącznie polskich, a 
Je dna — 11 nazwisk wyłącznie 
ży dowskich.

W.doczme p. Rektor Warcha- 
■ owski zazdrości laurów p. Na
dolny emu, rektorowi Politechniki 
Lwowskiej: jeżeli niema oddziel
nych ławek, niech będzie przy
najmniej oddzielna lista.

Bo przecież nikt mny, jak wła
śnie u. Rektor Warchałowski dał 
przed ferjami zezwolenie na od
bycie w VII audytorjum za zapro
szeniami (rzecz niepraktykowana 
na politechnice!) zebrania endecji, 
na którem p. Solski rozwinął pian 
przesadzania Żydów na oddzielne 
ławki. Ten plan spalił na panew
ce, bo znalazła się wówczas grupa 
u'azestników zebrania, która wy- 
d*sła ulotkę przestrzegającą mło-

Socjalizm staje się gwiazdą prze 
wodnią młodzieży.

I my w Polsce potrafimy zbu
dować Dnieprostroje, Magnitogor
sk i cały gmach Socjalizmu.

W ogniu wspólnej walki o pra
cę, o wolność, o naukę, chleb i 
pokój — muszą prysnąć wszelkie 
złudzenia. Prawda, że tylko So
cjalizm może dać młodzieży pra
wdziwą wolność i szczęście musi 
wyżłobić sobie drogę do serc i u-

*
*  *

Minął termin wpłacania pierw
szej raty czesnego. Tysiące stu den 
tów nie miało czem opłacić; gro
zi im usunięcie z uczelni, lub czter 
dziestozłotowa kara.

Ale studencka Warszawa staje 
do walki.

•  *
*

Na Uniwersytecie i Połitechnioe 
wśród ogólnego poparcia, a nie
rzadko i entuzjazmu zebrano zgó- 
rą półtora tysiąca podpisów pod 
ostatni memorjał do Ministerjum.

Ostatni, bo w tej rozpaczliwej 
sytuacji, w razie nieuwzględnienia 
żądań młodzieży, może nastąpić 
już tylko strajk.

W dniach 2 i 3 stycznia odbyła 
się w Min. W. R. i O. P. konfe
rencja Rektorów. Mgliety komuni
kat tej konferencji mówi o jakichś 
, ulgach", nie określając nawet ich 
rozmiarów. A przecież tu chodzi 
nietyle o ulgi, ile przedewszyst- 
kiem o ustawową obniżkę opłat! 
Młodzież me może przy płatności 
każdej raty, to znaczy parę razy 
do roku prowadzić akcji o „ulgi".

Endecja, która zaciekle zwalcza 
ła Komitety ariyopłatowe, „gro
żąc", że sama poprowadzi ak
cję, o obniżkę, po świętach nagle 
nabrała wody do ust — i milczy. 
Minął najlepszy termin dla straj
ku — dzień 10-ty stycznia — a 
strajku nie było, bo ta część mło
dzieży, która wierzyła jeszcze w 
dobre chęci endecji, czekała n,a 
jej hasło.

Endecja zdezorientowała i oszu
kała część młodzieży, na endecję 
spada odpowiedzialność za zwło
kę w akcji.

ALE AKCJA TRWA.
Do frontu antyopłatowego mu

szą się przyłączyć Stowarzyszenia 
samopomocowe, koła naukowe, 
organizacje polityczne. Jedność 
akcji wymaga aby kierownictwo 
spoczywało w ręku pozapartyj-

1 dzież przed prowokacją i zaalar
mowała szereg pism, między m- 
nemi i „Robotnika". P. Rektor 
...przyśpieszył wtedy o dwa dnia 
zamknięcie politechniki.

Dnia 9-go listopada służba Po
litechniki tak „legitymowała ’ stu
dentów przy wejściu, że w parę 
minut do wnętrza przeniknęła ca
ła masa bojówkarzy endeckich z 
innych uczelni. I dopiero młodzieś 
lewicowa, zatarasowawszy wej
ście, sarna zabrała się do legity
mowania, nad którem przecież po
winien był czuwać p. Rektor. Pa
miętamy ówczesne awantury i . 
zamknięcie uczelni na 3 tygodnie.

Dziś wbrew ogółowi młodzieży, 
a nawet wbrew części młodzieży 
nacjonalistycznej, p. Rektor War
chałowski znów moralnie wspo
maga i ośmiela przyjaciół p. Sal-

Iskiego. A potem... znów zamknię
cie uczelni, żeby smarkateija zna
ła mores.

mysłów całego młodego pokole
nia.

A wtedy u boku proletarjatu i 
mas pracujących, ruszymy nie- 
wstrzymar.ą, zwycięską lawinę w 
bój ostatni, na zmuszałe twier
dze kapitalistycznej niewoli i na 
gruzach faszyzmu zbudujemy no
wy, zdrowy i wiecznie miody świat 
Socjalizmu.

Z. STEFAŃSKI.

nych Komitetów Antyoplatowych, 
demokratycznie wybranych przez 
ogół młodzieży.

Przestrzegamy przed możliwoś
cią endeckich prowokacyj, które 
mogą doprowadzić do zamknięcia 
uczelni i wyjść na korzyść tylko 
p-zeciwnikom obniżki op ła t

Memorjał studentów Politechni
ki, złożony p. Ministrowi W. R. 
i O. P., prof. Świętosławskiemu, 
przez delegację Politechnicznego 
Komitetu Antyopłatowego w oso
bach kd . ko i Grażyńskiego, Ru
mińskiego, Skrobańskiego i Trzciń 
sfeiego, a podpisany przez 550 stu
dentów Politechniki, wysuwa na
stępujące żądania:

1. Obniżka opłat do wysokości 
z 1932 r. (otk. 50 proc.); obniżka 
komornego w domach akademic
kich,

2. Nałożeni.* „podatku kultury"

„ U l g i "
Jakież to są te „ulgi"? Kto cie

kaw, może zajrzeć do oficjalnej 
„Gazety Polskiej" z dn. 5 stycz
n ia  Dowiadujemy się z niej, że 

„pomoc stypendjalna jest w 
roku bieżącym większa, niż w 
ubiegłym o 10.200 zł."

10 (dzesięć) tysięcy złotych na 
45 tys. studentów! Każdy stu
dent może w tym roku wydać o 
25 groszy więcej niż w ubiegłym.

Żyć nie umierać! Ale oficjalny 
cug an „sanacji" z olimpijskim spo
kojem kc-nstatuje dalej, że:

„W związku z tem (zwięk
szeniem kwoty stypendjalnej o

Ogólnopolitechniczny Komitet 
Antyipłatowy zwrócił się do Za
rządu Bratniaka Politechniki z 
propozycją wspólnego zorganizo
wania jednodniowego strajku de
monstracyjnego jeszcze przed o- 
stateczną decyzją Ministerstwa, 
aby na tę decyzję wpłynąć przez 
wykazanie siły, zdecydowan a i 
solidarności młodzieży.

Warszawska Organizacja Młodzieży 
TUR. i Związek Niezależnej Mło
dzieży Socjalistycznej (adademie- 
kiej) zwołują w dniu 19 b. m. o godz, 
10.30 w sali „Ateneum" Czerwonego 

Krzyża 20.

WIELKIE ZG R O M A D Z E N IE
MŁOD ZIEŻY  R O B O T N IC Z E J

by zaprotestow ać:
Przeciw nacjonalizmowi. Przeciw 

podżegaczom wojennym. Przeciw bar 
barzyńskim hecom antysemickim. 

Niech żyje Międzynarodowa Soli
darność Proletarjatu! Niech żyje 

Socjalizm!
Wstęp wolny!

Anś jeden student nie może być 
usunięty z uczelni, karne opłaty 
powinny zostać zaniechane.

Sprawa musi być raz na zawsze 
załatwiona i czesne ustawowo ob
niżone przynajmniej o 40 procent 
do poziomu z 1932 roku.

ACADEMICUS.

Organ bojowego odłamu żydów-1 
skich nacjonalistów, t. zw. sjou 
st ów - rewizjonistów „Trybuna Na 
rodowa" w tegorocznym 1-ym nu
merze stwierdza:

,£liema, nie is tn ie je  zw alczanie 
antysem ityzm u. Szerzenie tak ich  i- 
dej — to  opium dla narodu . Podej 
mować samemu ta k ą  walkę to  tyl* 
ko g łupota, a le werbować drugich 
do te j w alki i odciągać od innych, 
jedynie ważnych problemów — to 
już przestępstw a, k tóre należy 
tw ardo  i nieustępliw ie tępić! J e 
dna je s t tylko możliwość ra tu n k u  
d la  żydostwa - Państw o Żydowskie 
w Palestyn ie".

Jeszcze raz potwierdza się słusz 
ność naszej tezy, że uacjonaliści— 
to wrogowie przedewszystkiem 
swojego własnego narodu.

Niech bandy endeckie i hitlero
wskie urządzają pogromy żydow
skich sklepikarzy, robotników, stu 
dentów. Walka z antysemityzmem 
to „głupota i przestępstwo", któ
re nacjonaliści żydowscy chcą tę
pić.

Bo walka z antysemityzmem — 
to wspólna wałka żydowskiego lu 
du pracującego z polskim robotni
kiem i chłopem przeciw reakcyj
nym bandom, wysługującym się poi 
skim i żydowskim kapitalistom. Na 
cjonaliści zaś żydowscy chcą współ 
uego żydowskiego frontu narodo
wego — od nędzarza do Rotszyl- 
da. Im silniejszy będzie antysemi
tyzm, im gorsze położenie biedoty 
żydowskiej, tem więcej ona będzie 
marzyć o dalekiej Palestynie, tem 
słabsza będzie jej walka przeciw 
wyzyskowi i tem mocniej będzie ją 
łupił ze skóry Rotszyld. A oto prze 
edeż chodzi.

Istnieje więc podstawa do urzą
dzenia w tej sprawie konferencji 
między „wodzami" polskoh i ży
dowskich n acjonal-f aszystów — 
Dmowskim i Żabotyńskim.

Niedawno przywódca nacjonali
stycznej reakcji żydowskiej w Nie- 
mczech oświadczył, że Hitler rea
lizuje... odwieczne postulaty źy- 
dowstwa. Jakież uderzające po
dobieństwo do naszej e n d e c j i ,  w 
latach po rewolucji 1905 r.

Tak więc, gdy w grę wchodzi za 
gadnienie walki rewolucyjnej, na
cjonaliści polscy i żydowscy bez
czelnie oddają najszersze rzesze 
swych narodów na łup ucisku na
rodowego.

• t
*

Żydowscy faszyści buńczucznie 
zapowiadaą, że będą walkę z anty
semityzmem tępić. Nas, młodzieży 
lewicowej, bynajmniej to nie prze 
raża.

Chodzi o przyszłość ruchu robo
tniczego w Polsce. Wiemy, że hi
tlerowcy też zaczęli od rozbijania 
głów Żydom, a skończyli na rozbi
ciu i wpędzeniu w podziemia nie- 
mieckich orgamizacyj robotniczych.

Dlatego też będziemy nadal zwy 
cięsko tępić podżegamae do walk 
narodowych i programową jud en- 
hecę endeckich faszystów czy 
„Warty".

Nie raz i nie dwa, a ostatnio ua 
Politechnice, przekonali się faszy
stowscy awanturnicy na swojej wła 
snej skórze, że stać nas nie tylko 
na moralny, ale i na fizyczny od
pór.

A równocześnie będziemy parnię 
tali o nacijonal - faszystowskich or
ganizacjach żydowskich. I nie spo
czniemy tak długo, aż uwolnimy 
obydwa narody od hańby obłudne 
go i zdradzieckiego faszyzmu, czer 
piącego swoje żywotne soki z na
cjonalistycznej ideologu.

JÓZEF KONDRATOWICZ.

O co walczy młodzież

10.200 zł. — Uw, nasza) i wo-

Wylazło szydło z worka...

Policja na wyższych uczelniach
W zeszłym miesiącu prof. Kotaibiński zamieścił w „Kurjerze Po

rannym" artykuł, domagający się wprowadzenia policji na wyższe 
uczelnie celem zapewnienia spokoju nauce.

Stanowczo protestujemy przeciwko próbom wprowadzenia policji 
na teren wyższych uczelni. Młodzież, której zależy na tem, aby zosta
ła cofnięta ustawa z 1932 r. likwidująca autonomję akademicką, win
na sobie postawić za punkt honoru: zlikwidowanie awantur, idą
cych na rękę zwolennikom tej usta wy.

W arto również zaznaczyć, że 
gdy w r. 1933 p. Jędrzejewicz „do
bierał" sobie rektorów dla wpro
wadzenia w życie ustawy akade
mickiej, p. prof. Warchałowski o- 
kazał się jedynym kandydatem na 
to stanowisko. Inni profesorowie 
nie bardzo się kwapili.

Tera* widzimy, jak spełnia swo
ją rolę.

W a lc z c ie
z nujoralizm em  
a tysemityzmem
T a s z y / m e m  s w e s m  zyuo»^n..^j. ?

, . drugich sprowadza się ono do ha-i DOdzeaaniem do woiny1 sła: „Wszyscy Żydzi do Palestyny!"

Wzruszająca doprawdy jest zgo
dność poglądów endecji i nacjona
listów żydowskich na rozwiązanie 
kwestji żydowskiej. Dla jednych i

na dochody przekraczające pew
ną granicę i przeznaczenie wpły
wów z tego źródła na ratowanie 
oświaty powszechnej.

3. Wolność słowa, zebrań i sto
warzyszeń, oraz pełny samorząd 
organizacyj akademickich.

4. Zniesieni* opartych na hitle
rowskich wzorach obozów przy
sposobienia gospodarczego dla pra 
ktylcujących studentów.

5. Przywrócenie czynnikom aka 
demickim uprawnień, zmielonych 
ustawą akademicką z 1932 r.

bec zmniejszenia się liczby stu 
dentów w szkołach akademic
kich, wzrósł procent korzysta
jących z pomocy w tej formie 
w porównaniu z rokiem ubie
głym".

Kpiny, czy co?
Zmniejszyła się liczba studen

tów, bo niema czem opłacić oze- 
snego i pobytu w Warszawie, a ci 
plotą o „zwiększeniu" pomocy. W 
przyszłym roku znów się pomoc 
„zwiększy", bo jeozcze parę tysię 
cy studentów zrezygnuje z nauki.

I to ma być ta reklamowana 
„zmiana" systemu?

Przedstawiciele Zarządu, p. O- 
stromęcki i Kwiatkowski propo
zycję tę odrzucili, motywując swo
je stanowisko tem, że taka de
monstracja jest przedwczesna, 
gdyż... podnieciłaby ona te sfery 
Minitserstwa, które są obniżce 
przeciwne.

Dosłownie!

W szyscy na  Zgromadzenie!

Z frontu walki

Jak p. Warchałowski zachęca,
a potem—zamyKa



Walka o prawo do nauki
walką klasową

S połeczeństw o nlezaw oze jest 
dok ładn ie  poinform ow ane o życiu 
akadem ick i em. Zazwyczaj na złu
dnych pozorach, z p ły tk ich  za ło 
żeń  i uogólnień w ychodząc —  u - 
ra b ia  sobie o danem  zjaw isku opi 
nję zn iek sz ta łcan ą  i w yciąga wnio 
sk i zupełn ie  m ylne.

T ak  w ięc w  dużej części opinji 
społecznej pow sta ło  fałszyw e sko
jarzen ie . Z 'p o jęc iem  stu d en ta  
m usi się koniecznie w iązać poję
cie jak iegoś ograniczonego i n ie
douczonego m łokosa, czy rozhu
kanego  „chuligana" z p a łk ą  w r ę 
ce rozbijającego strąg  any żydow 
skie.

Do tak ie j opinji p rzyczyn iła  się 
w  dużym  stopniu  p rasa  reakcyjna, 
rozdm uchująca każd ą  w rzask liw ą 
hecę an tysem icką k ilkudziesięciu  
osobników  do rozm iarów  „po tęż
nych ruchów " m łodzieży „narodo
w ej". W  dużym  stopniu  je st to  
w ynik iem  pew nej tradycji. Bo trze 
baby  przyznać, że do  n iedaw na, 
życie akadem ick ie  by ło  jakąś izo
low aną od św ia ta  w yspą, odsepa' 
rotwaną od resz ty  spo łeczeństw a 
obsku ran ttyzm em  „w yższości" 
swej czapeczk i ko rporanck ie j, za
sk lep ione w  sw ym  ciasnym  egoiz
m ie in te ligencko  -  burżuazyjnym .
O bok po tężnych  nu rtów  społecz
nych  .rozm achem  sw ych sił n ie 
spożytych pchających  ludzkość na 
p rzód , p łyną ł ślam azarny  strum yk 
życia akadem ickiego , chełp iący  się 
tem , że... p łyn ie  w  k ie ru n k u  p rze - 
CJwnym.

T ak  było do n iedaw na, Dzisiaj 
jednak , rzeczyw istość w ygląda 
zgoła inaczej.

B o h a te rsk ie  i im ponujące sw ą 
so lidarnością  s tra jk i robotn icze, 
i ruch  budzącej się ze  snu wsi 
po lsk iej p rzen ik a ją  w  za tęch łą  
klasow ych, p rzen ik a ją  w  za tę ch łą  
atm osferę w yższych uczelni, bu
rz ą c  w śród  pow ażnych  odłam ów  
m łodzieży do tychczasow e złudze
n ia , rozpala jąc  w śród  nich  zdrow e 
in s ty n k ty  w spólnej w alk i z  pro le
ta ria tem .

P ro c es  do jrzew ania m as ak a d e
m ickich  p rzy śp iesza  p o lity k a  w  
dziedzinie ośw iaty , k tó ra  rob i z 
n/ej m onopol d la  m łodzieży w arstw  
uprzyw ile jow anych , uniem ożliw ia
jąc! do  niej dostęp  synom  robo tn i
ków  i chłopów .

P re lim in arz  budżetow y Ł’a  rok  
1936/37 p rzew idu je obnażenie w y
d a tk ó w  M in. O św iaty  do sumy 
340.200 tysięcy  zł. w obec 342.940 
ty sięcy  w  ub ieg łym  ro k u  b u d że
tow ym , przyozem  obniża się cały 
szereg  pozycji d la  k lasy  p racu jące1 
najisto tn iejszych , jak  np. w ydatk i i jog-c _̂_ 
na szkoln ic tw o zaw odow e o 7 3 3 1

opłacone czesne, zm niejszeń e w 
bieżącym  roku ilości now ow stępu- 
jących na w yższe uczelnie o bli
sko 40 proc.

F a k ty  te  m ają sw oje g łębok ie u- 
zasadnienie. Z jednej strony k ry 
zys budżetow y państw  k ap ita lis ty 
cznych pow oduje oszczędzanie na... 
ośw iacie. Z drugiej jest to  konse
kw encja, w ynikająca z dążenia bur 
żuazji do p rzed łużen ia  żyw ota u- 
stroju kap italistycznego . Bo tylko 
m asy ciem ne i  nieuśw iadom ione 
mogą być łatw ym  objektem  w y
zysku dla m ożnych tego św iata.

Filantropia czy walka?

♦  *
P ó łśrodk i nie u ra tu ją  w Polsce 

ośw iaty.
Zdają sobie z tego coraz lepiej 

sp raw ę szerokie m asy niezam oż
nej m łodzieży akadem ickiej, k tó 
r e  skupiając się pod  czerw onem i 
sz tandaram i Socjalizmu, coraz bar 
dziej stanow czo w ysuw ają hasła 
w alk i już nie o połow iczne i czę
ściow e zdobycze, lecz o zm ianę 
ustr oju społeczno-gospodarczego, 
gdyż ty lko  ta k a  zm iana może roz
w iązać, obok innych zagadnień, 
z agadnienie zde m okratyzo  w anła
w iedzy pow szechnej nauki, ośw ia
ty dla ludu.

Rozum ie to  doskonale endecja, 
k tó r a  w  poczuciu swej w ielkiej 
„misji h istorycznej" odegran ia roli 
ham ulca w ielkich p rzew ro tów  spo 
iecznych, p ragn ie  zepchnąć rady- 
kaliizujące się m asy na to ry  an ty 
sem ityzm u.

W yczuw ają te  nastro je  i „sana
cyjne" organizacje, p ragnące zdys
kontow ać n arasta jącą  św iadom ość 
m łodzieży akadem ickiej n a  swoje 
konto .

P seudoradykalne organizacje fa
szystow skie s ta ra ją  się m asom  a- 
kadem iickim  zam ydlić oczy rz u 
caniem  buńczucznych frazesów , 
byle ty lk o  w szystko  było 
„państw ow otw órcze", bo  w szak  
subw encje —  to rzecz ceniajsza 
n iż  n iezależność m łodzieży i w ła 

sny św iatopogląd.
W  tej chwili w alka m łodzieży 

niezam ożnej toczy się drogami 
zdecydowanemu. Sieć kom itetów  
aa ty o p ła t owych pokryw a w yż
sze uczelnie. Śm iało i o tw arc ie  
padają  has ła  podw yższenia ilości 
stypendjów , obniżenia kom ornego 
w dom ach akadem ickich, obniże
nia czesnego. N iezależnie od haseł 
ściśle gospodarczych dom agam y 
się p rzyw rócen ia  sam orządu sto
w arzyszeń, zalegalizow ania ideo
wych organizacyj akadem ickich.

Socjalistyczna m łodzież ak ad e
m icka jasno uśw iadam ia sobie 
spraw ę, że każdy  z tych postu la
tów jest uderzen iem  w  ustrój k a 
p ita listyczny , jest pew nym  tylko 
odcinkiem  toczącej się w alk i k la 
sowej.

W alczącym  klasom  robotn ików  
i chłopów  przybyw a nowy sojusz
n ik  — w alczący akadem ik . — Nie 
dopuszczany do w ykładów  za nie
op łacone czesne, w ylew any z do
m ów akadem ickich za n ieopłacone 
kom orne, sm agany nędzą i ponie
w ierką, coraz jaśniej uśw iadam ia 
sobie p raw dę, że in te resy  swoje 
musi pow iązać z in teresam i mas 
pracujących.

A le to  mato. C hcąc znaleźć 
jedyne konsekw en tne  w yjście z 
sytuacji musi w b ra te rsk im  sojuszu 
z k lasą  p racu jącą  walczyć o Rząd 
Robotniczo - Chłopski — o  So- 
cjalizml

W ładysław Pietrzykowski.

Stowarzyszenie Akademików 1 mocą m aterjalną“ (podkreśl, 
górnoślązaków „Silesia” wydało sze). 
odezwę do społeczeństwa, w k tó -| Rozumiemy, że „Silesia" chce 
rej czytamy: „T ą drogą zw raca- pomóc swoim niezamożnym człon
my się także do PRZEDSTAWI 
CIELI PRZEMYSŁU I HANDLU i 
instytucyj społecznych na Śląsku,

kom i s tara  się znaleźć pieniądze 
różnemi drogami.

Ale nie w tej płaszczyźnie —
by RACZYLI przyjść nam z po- ŻEBRANINY po przedpokojach

Studenci w walce z imperializmem

Ż ą d a m y :
C ałkow ite! am nestii:

dla w szystk ich  więźniów 
politycznych 
dla em ig ran tó w  
dla m łodzieży

SZANGHAJ 1935!
10.000 studen tów  dem onstruje 

p rzeciw  im perialistycznem u najaz
dowi Japonji. Nad tłum em  w idnie 
ją tran sp a ren ty ; „Niech żyją czer
w one Chiy", „P recz ze zd rad z ie 
cką po lityką K uornintangu' ..

Sześć m iesięcy trw a  stra jk  na 
w yższych uczelniach; a każdy  
dzień był k rw aw o  pisany na uli
cach Szanghaju...

SZANGHAJ 1936,
Dziś niem a już studentów  w mie 

ście! G rupam i ruszyli na ca łe  Chi
ny, ruszyli by p row adzić budzące 
go się ko losa —  prow adzić tą  d ro 
gą, jaką p rzeb y ła  jedna trzecia  
część Chin, jaką p rzebyły  C zer
w one Chiny.

Żywe C hiny dziś t i e  są re a k 
cyjne! Ruszyły do narodow o-w y
zw oleńczej w alki. Z dradziła  n a 
ród  chiński jego w łasna nacjonali 
styczna burżuazja : Czang-K aj-
Szek w ezw ał na pom oc Japonję. 
Lecz lud chiński zrozum iał, że nad 
szedł czas zrzucen ia  rodzim ych 1 
obcych okupanótw  —  C zerw one 
Chiny m aszerują!

KAIR!
P o tężne dem onstracje studen 

ckie. T ran sp a ren ty : „N iech żyją
w yzw olone ludy afryańsk ie  . K il
kanaśc ie  trupów  —  ciężkie ud e
rzen ie  uzbrojonego im perjalizm u 
angielskiego. W  odpow iedzi d e 
m onstracje robo tn ików  portow ych.

B udzą się narody  kolonialne, 
najbardzie j w yzyskiw ane ' gnębio 
n e  P ostępow a i rew olucyjna in te 
ligencja sta je do w alk i z p ijaw ka

mi im perjalistycznem i i rodzim ą 
reakcją.

P rasa  endecka, k tó ra  rozpisuje 
się o każdem  pobiciu  Żyda n a  U- 
n iw ersy tccie  w  B udapeszcie —  te 
raz milczy, bo nie w ypada p rz y 
znać, że postępow i studenci po 
tra fią  zagrozić burżuazji.

Ale my, socjaliści, oddzieleni od 
nich dziesiątkam i tysięcy mil, no
simy g łęboko  w  sercu  tradycję 
z w y c ię sk ich  zm agań z ca ra tem  o 
w olność i niepodległość, tradycję 
1905 roku.

I d la tego  se rca  nasze biją w 
ta k t  zw ycięskiego m arszu naszych 
kolegów  w  Szangham  i w  K airze. 

ZBIGNIEW JASICKL

na-1 baronów węglowych, —  rozstrzy
ga się spraw a dostępu do nauki 
dla szerokich m as młodzieży i 
spraw a nędzy akadem ika. Znamy 
klasowe oblicze burżuazyjnej filan 
tropji, polegającej na łaskawem 
obdarzaniu ogryzionym dokładnie 
ochłapem — w  obaw ie przed bun
tem wyzyskiwanego.

W iemy jak w ygląda ta  filantro- 
p ja z działalności Biura Opłat 
Akademickich (BOA) pod protek
toratem  kard. Rakowskiego.

Nie chcemy żebrać i prosić Ż ą
damy tego co się nam należy! 
Mamy praw o do nauki i pomocy 
podczas jej trw ania. Jeżeli nam 
tego nie dają — walczymy!

W alczymy tak, jak cała klasa 
pracująca. A do panów  baronów  
węglowych dobierzemy się rów 
nież, tylko że przyjdziemy nie z 
petycją o pomoc, a  z dekretem 
wykonawczym Rządu Rob. -Chło
pskiego do ustaw y o zniesieniu 
własności pryw atnej środków pro 
dukcji 1 ich natychm iastowem  u- 
społecznienlu.

L. R.

Notatnik
0  chore! i „zdrowe!** 
literaturze

„Pro Christo“ —  miesięcznik mło
dych katolików uznał w  nr. 9-10 że 
młoda literatura je s t przeważnie le
wicowa i „znakiem tego“ jest chora. 
Niema zdrowej literatury, tylko sa
m i Czuchnowscy, Kruczkowscy itp.
1 pisze: „Pokutujemy poniekąd za
własną płyciznę, za niechęć do m y
ślenia i  do tworzenia nowych war-

ty siące  zł.; n a to m iast b u d że t w y
znań religijnych w  sum ie 22 miljo- 
nów  zło tych  pozosta ł p raw ie  n ie 
tkn ię ty ! C opraw da efęk tyw ny  sp a 
d ek  cyfry  w ydatków  je st stosunko
w o  m ały , a le  ze staw ien ie  z  p o 
trze b am i m a sw oją n iedw uznacz
ną w ym owę.

N a m niej w ięcej tym  sam ym  p o 
ziom ie w  stosunku  do budżetu  p o 
p rzedn iego  u trzym ano  w y d a tk i na 
szkoln ic tw o w yższe (26 m ilionów 
złotych), podniesiono natom iast 
n ieznacznie w y d a tk i n a  fundusz 
stypeud jów  do 1.665 tys. zł. (w zrost 
o 110 tys. złotyclj).

O sta tn ia  ta  pozycja  w ym aga 
sp e b a ln e g o  om ów ienia, jeśli w eź- 
n iem y p o d  uw agę, że w  dzisiej
szych w aru n k ach  40 proc. m łodzie
ży studjującej —  to  dzieci w arstw  
niezam ożnych. N ależy  podkreślić , 
że w  dzisiejszych w arunkach , s ty - 
p end ja  ze  w zględu n a  n iew y s ta r
czającą  ich dość (obejm ują one z a 
ledw ie 2 proc. studjującej m łodzie
ży), nie rozw iązują kw estji u trz y 
m ania się m łodzieży niezamożne*, 
n a  w yższych uczeln iach , natom iast 
są  sposobem  uza leżn ien ia  m ło
dzieży  od  tych  ludzi, w  czyich rę 
k ach  spoczyw a decyzja w  sp ra 
w ach  stypend jów .

D latego  też  ilość stypend jów  n a 
leża łoby  podn ieść do tak ie j w yso
kości, by  w szyscy po trzebu jący  
mogli je o trzym ać. O czyw iście b y 
łoby  to  rów noznaczne z u d o stę 
p n ien iem  szerok im  m asom  synów  
robo tn iczych  i ch łopsk ich  d o stę
pu do nauki.

R ezu lta ty  tak iego  n astaw ien ia  
p o lityk i o św a to w e j m ów ią sam e 
za sieb ie  —  m iljon dzieci poza 
naw iasem  szkoły , o lbrzym ia fala 
pow ro tnego  analfabetyzm u, m aso
w e w yrzucan ie  s tu d en tó w  za n ie -

No i co tu  dodawać. Co racja, to 
racja. Chyba tylko to dodamy, że te) 
odrow ej"  mniejszości reprezentowa
nej przez p. Szpyrkóumą, M niszków
ną i  pana poetę Gałuszkę — nikt 
przecież czytać nie będzie.

Więc klęska zupełna....

List stu d en tk i
„R ycerz N iepokalanej" zam iesz

cza następu jące  podziękow anie: 
W arszawa, dn. 3 października 1933.

Brakowało mi do zaliczenia ro
ku jednego egzaminu, wyjątkowo 
trudnego, który zawierał olbrzymi 
m aterjał. Profesor był bardzo 
nerwowy i obcinał często nawet nie 
na podstawie oceny wiadomości, a 
cóż dopiero, gdy się nie przerobiło 
książek wszystkich, jakie polec ł. 
J a  nie przeczytałam wszystkich 
książek, bo nie mogłam nigdzie do
stać i  oprócz tego jeszcze nie zbie. 
rałam  latem owadów, myśląc, że 
zbiór je s t niekonieczny. Tymczasem 
okazało się, że profesor bez zbio
rów wogóle nie pyta i że wszystko 
trzeba umieć jak  pocierz, a ja  u- 
czyłam się tylko kilka dni. Cóż 
robdć? Udałam się o pomoc do Mat" 
ki Najświętszej, K tórej opiece by
łam  polecona przez m oją mamusię, 
jeszcze przed urodzeniem. Obieca
łam, że, jak  szczęśliwie zdam eg
zamin i skądś dostanę zbiory, o- 
głoszę to  w „Rycerzu Niepokala
nej". Obecnie już minęły dwa ty  
godnie, a  j a  dopiero dziś spełniam 
swą obietnicę. Otóż szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności, w ostatniej 
chwili przed egzaminem dostałam 
zbiór okazów od koleżanki i egza
min zdałam. Przedemną nie zdała 
koleżanka, która uczyła się kilka 
miesięcy, m iała śliczny zbiór i o 
to  samo pytano j ą  prawie co i 
mnie i dawałyśmy praw ie te  same 
odpowiedzi. Ona tymczasem zdener

wowała profesora i powiedział, że 
odpowiadała źle, a  moje odpowie
dzi uznał za dobre. Oczywiście ty l
ko dzięki Matce Najświętszej. Już 
od dawna czuwa nade m ną Niepo
kalana i pomaga mi w nauce i róż
nych przeciwnościach, za co niech 
będzie Je j cześć i chwała na wieki, 
a  ja  składam Jej podziękowanie z 
całego serca i proszę o dalszą o- 
piekę.

Halina Jurczykówna, 
studentka wydz. ogrodn. Szk.

Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego ‘.

T o  w sty d  —  szanow na pani —  
żeby s tuden tka W yższej Uczelni pi 
sa ła  tak ie  bzdury , oszukiw ała w 
ten sposób profesora , cieszyła się 
z n iespraw iedliw ości, ja k a  sp o tk a
ła koleżankę, i jeszcze bezczelnie 
chw aliła się sw em  nieuctw em . 
P raca  „R ycerza N iepokalanej" nie 
idzie na m arne...

K tóż m e  
w esicSinśenra...

„Pójście w  odstawkę" p. A leksan  
dra Kowalkowskiego z M. W. R. i  O. 
P., „patrona i  opiekuna" młodzieży 
akademickiej wywołuje w  sercu ko
nającego tygodnika  „Dekada“ skurcz

bolesny. Pisze z rozpaczą:
„Dekada“ w swej pracy prasowej 

często bardzo powoływała się na od
nośne oświadczenia czy też liczne ar
tyku ły p. dyr. Kowalkowskiego w 
sprawach młodzieżowych i  często 
szukała u niego tych informacyj rad 
i wskazówek jakie były potrzebne 
dla dobra sprawy ogólno-akademic- 
kiej, w której to sprawy interesie 
„Dekada" bez przerwy rok piąty już  
działa".

No, to rzeczywiście tragiczne — 
cały gmach w gruzach, A łe panowie 
z „Dekady" pouńnni wiedzieć że 
w takich czasach niewarto czepiać 
się autorytetów bo... zmieniają się 
szybko. Taki „pewniak" ja k  p. Ko
walkowski i też...

Pocieszce się panowie.. Będzie dru
gi, równie „genjalny", równie „pe 
len rad i wskazówek“ — bo... D y
rektor.

A ż kiedyś skończy się zabawa w 
„komórki do wynajęcia".

Mimo wszystko, ta notatka w „De 
kadzie" wyjaśnia nam przynajmniej, 
dlaczego to ta pięcioletnia praca 
„Dekady“ prowadzona „w interesie... 
i t. d." nic nie dala.

Tak ju ż  p. Dyrektor radził....
W. R. L.

Prądy faszystowskie i kultura
Ciekawa statystyka

Ogólna liczba studen tów  sp a
d ła  n a  un iw ersy te tach  n iem iec
kich ze 116.000 w  sem estrze le t
nim  roku  1933 do 89 000 w  sem e
s trze  zim owym  roku  1934 i 77 000 
w  sem estrze le tnim  1934 r. W  P o l
sce liczba słudijujących n a  w yż
szych uczeln iach  sp a d ła  z  51.5 tys. 
w  r. 1933 —  34 do 49.5 ty®, w ro
ku  1934 —  35.

Ilość now oprzy ję tych  studentów  
w  N iem czech spad ła  z 14.000 w  r.
1933 do 7.000 w  r. 1935. Co dą 
Polski b rak  jest narazie  danych, 
ale w iem y, że np. n a  W ydziale 
G eodezyjnym  liczba kandyda tów  
w ah a ła  s  ę  w  gran icach  50— 60%  
w olnych miejsc.

Śmiało i odw ażnie brzm ią sło
wa, w ypow iedziane p rzez  p. Jo lio t, 
w  w yw iadzie z  czasopism em  
francusk iem  „R egards", „U dział 
mój w  p rac y  an tyfaszystow 
skich in te lek tua lis tów  daje mi 
m ożliwość w spó łdz .a łan ia  w  o k re 
ślonej akcji służen ia tam , gdzie 
mogę być pożyteczny  i gdzie mo
gę przyjąć odpow iedzialność. By
łoby bow iem  rzeczą niem ożl w ą 
b ie rne pogodzenie się z ru iną  nau - 
gi, z ogólnem  cofnięciem  się w stecz 
cywilizacji, do czego doprow adzi 
w e F rancji dojście faszyzm u do 
w ładzy.

—• Czy uw aża pan, że w spółcze
sna n au k a  francuska je st tem , czem  
pow inna i może być?

—  F ran cja  w spółczesna znajdu
je się dopiero  na czw artem  lub 
p ia te m  miejscu św iatow ej „pro

dukcji naukow ej". C zy je s t to  w i
n ą  uczonych? Nie, to  jest n a s tę p 
stw o b rak u  w ystarcza jących  śro d 
ków : zm niejszenie k red y tó w  n a  
lab o ra to rja  pogorszyło  jeszcze po 
łożenie. K red y ty  te  dw ukro tn ie  
zm niejszano o 10 proc.

J a k a  je st p ań sk a  op ia ja  o 
zw iększeniu  o p ła t u n iw ersy tec- 
k 'c h ?

Talca sam a ja k  o zm niejsze
n iu  k red y tó w  labora to ry jnych . 
W szelk ie k rok i, k tó re  podm ino- 
w ują pośredn io  czy bezpośredn io  
n aukę , są  n iegodne k ia ju  cyw ilizo
w anego".

T a k  mówi znany  uczony  fran
cuski, la u re a t N obla. C iekaw ie  w y 
glądają cy fry  p rzy to czo n e  p rzez  
prof. S te fan a  T ruch im a w  „G aze
cie P olsk ie j":

„W  P olsce m am y siedem  u n i
w ersy te tów . N a tych  7 un iw ersy 
te tó w  p rzy p ad a  33 m iljony ludno
ści, czyli n a  u n iw ersy te t w y p ad a  
4 700-000 m ieszkańców . A tym 
czasem  n a  każdy  z siedm iu u n i
w ersy te tó w  w  Szw ajcarji p rzy p a 
da 538.600 m ieszkańców , w  H o- 
iandji na 4 un iw ersy te ty  po 
1.465.400 m ieszkańców  i t. d. N a 
w ró t w  Rum unji n a  u n iw ersy te t 
p rzypada  po 3.625.000 m ieszkań 
ców".

W idzim y jasno jak  „gasnący 
św ia t"  zw ija ośw iatę w  myśl, że 
łatw iej jicist rządzić ciem ną m asą
ludową.

K. TW ARDOW SKI.

Zapytujemy...
W iadom ą jest rzeczą, jak ie re 

p resje  stosuje się w obec n ie lega l
nego ruchu  m łodzieży rew olucyj
nej. A le i organizacje m łodzieży 
p racu jące  w  ram ach  legalnych w 
p racy  swej spo ty k a ją  się z szy k a
nam i, k tó re  m ają p rzeszk ad zać  lub 
w ręcz uniem ożliw ić działa lność p ra  
w em  jeszcze dozw oloną.

Jedtoym z przejaw ów  p racy  o r 
ganizacyjnej są u lo tk i. W  ub. ty g o 
dniu  w ydana zo s ta ła  p rzez  ZNMS 
u lo tk a  w  ak tualnych  i  palących 
sp raw ach  akadem ickich .

U lo tka b y ła  legalna i za  ta k ą  zo
s ta ła  uznana  p rzez  K om isarjat Rzą 
diu. Z daw ałoby  się w szystko  w  p o 
rządku.

T ym czasem  p rz y  ko lpo rtażu  tej 
u lo tk i p rze d  U niw ersy te tem , wido 
cznie n a  jak ieś doniesienie, zjaw i
ła  się nag le  „delegacja" z K om isa
ria tu  w  osobach ta jnego  agenta, po

sterunkow ego  i 
k tó ry  za trzym ał

sł. przodow nika, 
zap isa ł naszych

Rozmowa

tow arzyszy, o raz zabron ił dalsze 
go ko lpo rtażu  m ów iąc, że to  m oże 
spow odow ać zam ieszki (!), z resz tą  
trze b a  osobnego pozw olenia K o
m isaria tu  Rządu. N a zapytan ie, 
gdzie m ożna ko lpo rtow ać  legalne 
odezw y, ośw iadczył, że p rze d  Uni
w ersy te tem  w  każdym  raz ie  nie...

Po p ierw sze —  nie słyszeliśm y 
o żadnych  przepisach , aby  do  ro z 
daw an ia odezw  trze b a  było  specjał 
nego pozw olen ia Kom. R ządu. Po 
drugie —  jeżeli u lo tk a  *"est za lega
lizow ana, to  chyba poto, by ją m o
żna jaw nie ko lportow ać . Z resz tą  ta  
p ró b a  uniem ożliw ien ia naszego  kol 
p o rtaż u  zd a rza  się n ie  p o raź  p ierw  
szy. Zapytujem y, czy do  u lo tek  o r 
ganizacyj socjalistycznych stosują 
się jak ieś specjalne p rzep isy ?

Z. SUDOIS.

W  Nr. 1 „W alk i M łodych" po 
staw iliśm y nas tępu jące  sp raw y  
w obec Z. P. M. D.:

1) Z arząd  G łów ny ZPM D (p 
Reszczyński et co), wydając^ u lo t
ki o now ym  R ządzie i o zajśc iach  
antysem ickich  odkry ł w yraźnie 
sw oje faszystow skie oblicze i 
chce mieć z ZPM D kanał, odp ro 
w adzający  nas tro je  lew icow e 

m as.
2) „Życie A kadem ickie" o d d a

jąc  nas tró j zeb ran ia  D yskusyjne
go ZPM D stw ierdziło  że: „odczu
w any  przez m łodzież b ra k  w spól
nej, jednej o rgan izac ji i głód  ko
lektyw nych m etod w alk i, d a  się 
ro zw iązać  na d rodze jednolitego  
frontu  lew icy w  Polsce. O ten 
fron t trzeb a  nietylko dem onstro 
w ać, ale ten front trze b a  za w ią
zać".

3) Jak  pogodzić te spraw y!
4) Czy ZPM D będzie n ada l k ro 

czyć d ro g ą  w y tkn ię tą  p rzez p.
Peszczyńsk iego , p ro w ad zącą  

przez frazes lew icow y do faszyz
mu, czy p rzy łączy  się do p o tęż
nego nu rtu  an ty faszystow sk iego?

N a to  o trzym aliśm y nas tęp u jącą  
odpow iedź w  „Życiu A kadem ic- 
kiem “ w  dziale p rzeg lądu  p raso 
w ego :

Pierwszy num er W alki Mło
dych, dodatku akademickiego 
Robotnika, który ukazał się w 
końcu ubiegłego tygodnia, za
mieszcza napastliw y artykuLk, 
skierowany przeciwko Z.P.M.D.

, Kanalikowy styl zwalnia nas 
od obowiązku dyskutowania.

Kto ma złudzenie, że praw dą 
jest to, co o stylu i charakterze 
naszego artykułu pisze „Życie 
Akdemickie" niech zajrzy do nr. 1 
„W alki Młodych".

Ale dowiadujemy się ciekawych 
rzeczy. Oto w  międzyczasie do
szło w ZPMD do starcia między 
p. peszczyńskim i środowiskiem 
warszawskiem .

W skutek tego środow isko W a r
szawskie zostało rozwiązane, a  
członkowie zarządu otrzym ali 
„wymówienia" od Zarz. Główne
go. środ. W arszaw skie, podobno 
nie uznaje decyzji Zarządu Głów
nego i istnieje nadal, ze zm iana
mi w kierownictwie. A więc coś 
nie jest w porządku.... Ze zdener
w owania, jakie wywołały nasze 
pytania —  wnosimy, że były b ar
dzo kłopotliwe. I dlatego pona
w iając je czekamy na odpowiedź 
sam ego środow iska W arszaw 
skiego. Ł. R.

Ak. dod. „Rob.". Redaguje Komitet

Odbito w druk. „Robotnika" .W arszaw a, W arecka T,


